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Ueny prenumeraty 
We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za d w u ra z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

/  przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
;aie 26  K .  4 0  h. i z  2-raz. 32  K .  0 0  h .

G K .  6 0 k )  w y s y ł k ą  3 K .  CO ii. 
2 K .  2 0  h .  i poczt. 2  K .  70 h.f* e  sięcz,

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych, państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 korc u. 
Cmiana adresu pocztowego 40 haL

Słowo Polskie
w ych od zi 2  razy  d z ien n ie .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 w iersz  pe­
titow y lub .jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
l.ub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit i 60 ha.1. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grul,' 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
N r. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwaca się.

J

Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 9 października*

K o m isy  a  To w . ta trza ń sk ieg o  d la  s p r a w y  
„ M orskiego O ka“.

K rak ów . W  myśl uchwały wiecu tatrzańskie­
go w Zakopanem, utworzyło Tow. tatrzańskie stałą 
komisyę dla sprawy „Morskiego Oka“. W skład jej 

ojdą~ następujący członkowie: obaj posłowie do Ra- 
d państwa z miasta Krakowa (pan Rotter i drugi 
oośeł który ma być wybrany we czwartek); posło­
wie sejmowi: Juliusz Leo, prof. dr. W lad: Leop. J a ­
worski i Jan Fedorowicz; reprezentanci Wydziału 
Tow. tatrzańskiego: prezes hr. Andrzej Potocki, wi­
ceprezesi dr. Stanisław Ponikło i ks. Jozefat Sobie- 
rajski, sekretarz Leopold Swierz i pp. Wacław An- 
czyc, Wiktor Barabasz, dr. Tadeusz Bednarski, dr.
Michał Koy. .

Delegowani przez wiec członkowie: hr. Włady­
sław Zamojski, Walery Eliasz Radzikowski; delegaci 
krakowskich dzienników: Michał Chyliński (Csąs), 
Michał Konopiński (Nowa Reforma), dr. Antoni Beau- 
pre {Glos Narodu), Kazimierz Ehrenberg (Nasz Głos); 
delegaci sześciu dzienników lwowskich, oraz fachowi 
znawcy dr. Stanisław Wróblewski i dr. Ale­
ksander Czotowski.

Z powodu zaostrzonego stanu sprawy Morskiego 
Oka, komisya ta ma się zebrać jak  najrychlej.

W ybór k o m is y i p o d a tk o w e j.
Kraków. Wczoraj dokonano wyborów człon­

ków komisyi podatku zarobkowego/ W kdle I, II i 
I II  zwyciężyli kandydaci stronnictw umiarkowanych, 
zaś w IV-tem kole lista stronnictwa demokratycznego 
i „niezawisłych żydów". Czas podaje, że w kole IV 
stronnictwa umiarkowane wcale kandydatów nie sta­
wiały.

W ybory  do Sejm u  czesk iego*
P r a g a . Wczoraj rozpoczęły się wybory do 

Sejmu czeskiego. Najpierw wybierały gminy wiej­
skie, pierwszy raz na podstawie. bezpośredniego gło­
sowania.

W Djeczynie (Tetschen) otrzymał kandydat 
stronnictwa Wszechniemeów S c h r e i t e r  1111 gło­
sów, kandydat niemieckiej partyi ludowej B e h m e l  
800 gł., socyalista S c h r a m  m e  1 747 gł. Wobec 
tego rezultatu koniecznym jes t wybór ściślejszy. 
W Klato wy ch (Klattau) otrzymał Młodoczeeh K o* 
y a  r  z i k 1243 głosów i został wybrany. Kontr­
kandydat z partyi agrarnej, Hoby, otrzymał 927 
głosów.

P r a g a . W wyborach do Sejmu z kuryi gmin 
wiejskich n a j w i ę c e j  s t r a c i l i  m a n d a t ó w :  Mł o ­
do c z e s i ,  którzy mieli w poprzedniej kadencyi 44 
mandatów (obecnie mają 19) i niemiecka partya po­
stępowa, która miała 21 mandatów (obecnie ma 3 
mandaty). Natomiast zdobyli c z e s c y  a g r a r y u s z e  
z n a c z n ą  l i c z b ę  m a n d a t ó w ,  gdyż mają obecnie 
17 a poprzednio mieli 4. S t r o n n i c t w o  Ws z e c h -  
n i e m c ó w  r ó w n i e ż  z n a c z n i e  s i ę  wz mo c n i ł o ,  
gdyż ma obecnie 11 mandatów, a poprzednio miało
w tej kuryi 4. ’

P ra g a . O wczorajszych wyborach do Sejmu 
izeskietro z kuryi gmin jtviejskich. wiadomy iest do­
tychczas następujący, rezultat: Wybrano: Młodocze- 
chów 19 (w tej iń-zbie jeden występujący jako „sa­
moistny" Młodoczeeh); z partyi czesko-agrarnej 17; 
Wszechniemeów 19; ,z stronnictwa ludowego 3; 
z nieniiecko-postępoweg/o 3 ; niemieckich agraryuszów 

* niemieckiej c h ^ - s o c y a ln e j  1 ; czes

wybór.

zdefraudowanie 1300 listów pieniężnych na 15 mi e ­
s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

T en o r  p a reszc ie .
W ie d e ń . Dzienniki szeroko omawiają z wła­

ściwą Wiedeńczy kpin predylekcyą do spraw teatral­
nych, aferę tenora Meislera, którego aresztowano na 
życzenie dyrektora teatru Karola, za zerwanie 
kontraktu i przeniesienie,się samowolne do teatru 
an der Wien. Dyrckcya teatru Karola żąda za­
trzymania tenorzysty tak długo w areszcie, póki 
albo zapłaci karę konwencyonalną 10.000 kor., 
lub też zastosuje się do brzmienia obowiązującego 
kontraktu.

Tenor Meister zajął w więzieniu śledczem po­
kój specyalnie „zarezerwowany" dla „uprzywilejo­
wanych gości", o zakratowanem oknie. Urządzenie 
tego lokalu stanowią: dwa łóżka, stolik i krzesło, 
oraz mały żelazny piecyk. Na ścianach widnieją: 
drukowany regulamin i taryfa potraw.

Meister ma być zadowolony (!) ze sposobu, 
w jaki się z nim w tak niezwykłem dla tenora po­
mieszczeniu obchodzą. Wielu przyjaciół odwiedziło 
go wczoraj w areszcie. Na wczoraj popołudniu za­
mówił sobie Meister... partyę taroka. Istne operetko­
we więzienie, ale tenor tam cienko śpiewa.

D e n ty ś c i- le k a r z e  i  d en ty śc i-tech n icy*
Wiedeń. Trybunał administracyjny zniósł 

wskutek skargi stowarzyszenia techników dentysty­
cznych w Wiedniu orzeczenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych tej treści, że dentyśei-lekarze nie po­
trzebują specyaljiego . na wykonywanie
(leutystyezno - technicznych robót. Trybunał admini­
stracyjny uznał, że lekarz nie ma, co prawda, po­
trzeby starania się o koncesyę jako dentysta - technik, 
ale natomiast winien zgłosić w magistracie i po­
starać się o patent przemysłowy na wykonywanie 
robót techniczno-dentystycznych, jako Wolnego prze­
mysłu

Z a g in ie n i tu r y ś c i  w  A lpach  ty ro lsk ich .
Insbruk. Dwaj śmieli turyści technik i bu­

downiczy Spoete i urzędnik Melzer udali się w ubie­
głą sobotę na wycieczkę w góry Karwendelskie, 
aby dostać się na szczyt, na który dotąd nikt jeszcze 
nie zdołał wejść. Od tego czasu słych o nich za­
ginął. Zaskoczyła ich prawdopodobnie i zasypała la- 
wiua śnieżna. Wdrożono akcyę ratunkową.

M ow a m in is tr a  P odb ielsk iego .
Berlin. Minister rolnictwa Podbielski, którego 

agraryusze uprosili, aby z okazyi jakiejś lokalnej 
uroczystości na Śląsku, zaznaczy! w swej mowie sta­
nowisko rządu wobec taryfy celnej, a temsamem 
osłabił wrażenie znanej mowy ministra handlu, Móe- 
llera — wygłosił rzeczywiście onegdaj wielką mowę, 
w której między innemi zaznaczył, że kwestye eko­
nomiczne Niemiec stanowią wyłącznie s p r a w ę  we­
w n ę t r z n ą  N i e m i e c  (!), która nic nie powinna 
obchodzić ludzi, stojących poza państwem pruskiem.

„Lepiejby było w Niemczech — rzekł mini­
ster — ażeby u nas zamiast wielu krzykaczy i plot­
karzy — więcej było ludzi czynu, zagrzewających do 
pracy".

P o w ró t cesarza  W ilhelm a do B erlin a .
Berlin. Cesarz niemiecki przybył tu z powro­

tem z polowania w Hubertusstock i przyjął star­
szego burmistrza Kirschnera i radcę miejskiego Hoff­
manna.

O dznaczenie Walderseego p rze z  króla  
włoskiego.

Ż „mniemy JsmMhych parlamentarzystów wybra-
“O: Młoflnrzechów: Kj>-a m ar z a (okręg SemiJ-Eisen- 
W j i  _  .  /_ t.̂at.rrSI o n a . W a l  waiv-Li bochawi cel.bród) ' T« n d e  ( o t t *  Siane-Welwary-Libochawice), 
H o r  o I d a foto£ Karlin-Brandys-Królewskie Wino- 
■kl'ady-żv7 kóiv) wreszcie O - r e g r a  (okręg Wysokie 
% to -S k u c -H I iń sk o |> ;  Wszechniemca W o l f a  (okęg 
C,(il>lice-Bilin-Dux)i; niemieckiego postępowca, Pe r -  
S'e Uu  Tokreg iNmlnirg-W arnsdorf); niemieckiego 
ugraryuS2 U P e s c / h k ę  (okr. Laudskrou-Gralich-Ro- 
Łytnice). /

jye f^ a u d a cya  p o cz to w a .
W ied eń . Trybunał sądu przysięgłych skazał 

Jv'czopaj. prakt^ka/nta pocztowego, Leona Cz a p k ę ,  za

znaniu
R zym . Król włoski nadał Walderseemu „wu-  

iu i jako podziękę za dzieło pojednania w Chi­
nach* wielką wstęgę wojskowego orderu Sabaudz­
kiego.

N ie  b ędzie  p o w s ta n ia  k a r lls tó w .
B arce lon a . Przywódcy Karłistów oświadczają, 

że teraz nie układają żadnego powstania.

K ró lestw o  w ło scy  w  M edyolanie.
Medyolan. Przybyli tu'królestwo włoscy, wi­

tani z zapałem przez ludność miasta.

Z w ołan ie  k o rtezó w .
San Sebastian. Królowa regentka podpisała 

> dekret, zwołujący kortezy.

N ow a d y re k e y a  d la  b u d o w y  kolei.
Wiedeń. Ze względu na umieszczone w Dzien­

niku ustaw państwa obwieszczenie o utworzeniu 
o s o b n e j  k o l e j o w e j  d y r e k c y i  b u d o w y  
pod kierownictwem szefa sekcyi i dyrektora budo­
wlanego, wyjaśniają ze strony kompetentnej, że już 
w normalnych warunkach, dotychczasowa organizacya, 
służąca do kierownictwa i nadzoru nad pracami bu- 
dowlanemi na kolejach państwowych, nie całkiem 
była wystarczająca i że zwłaszcza z powodu wiel­
kich zadań, spadających na zarząd kolei przy wyko­
naniu ustawy z 6 czerwca 1901, okazała się potrzeba 
stworzenia w ministerstwie kolejowem osobnego 
działu, w którymby zbiegały się wszystkie agendy, 
dotyczące bifedowy nowych linii.

Tylko w ten sposób można zabezpieczyć nie­
odzowną jednolitość kierownictwa technicznego i sa­
modzielność, oraz ruchliwość w załatwieniu interesów7. 
Nowy ten oddział będzie podlegał bezpośrednio mi­
nistrowi kolei, któremu zastrzeżoną będzie decyzya 
we wsżystkich zarządzeniach organizacyjnych i we 
wszystkich sprawach, mających znaczną doniosłość 
merytoryczną ,lub finansową. — Kolejowa dyrekeya 
budowy będzie podzielona na kilka oddziałów'tech­
nicznych i administracyjnych. Celem iepszego nad­
zoru nad budową kolei państwowych, utworzone będą 
c. k. kierownictwa budowy kolejowej z siedzibą w 
w obrębie budujących się linii, a tam. gdzie tego; 
zajdzie potrzeba, będą eksponowane o rg a n a  rechni-: 
czne, jako urząd „nadzoru budowy".

P o jed yn ek  śm ie rte ln y .
^ITiedeń. Wiener ĄUg. Ztg, donosi, że wczo­

raj popołudniu odbył się -w pewnym zakładzie dla 
nauki jazdy konnej pojedynek na pistolety na jak 
najostrzejszych warunkach pomiędzy- oficerem a pe­
wnym cywilnym. Przy trz ciej wymianie kul, o f i c e r  
t r a f i o n y  z o s t a ł  w p i e r ś ,  w s k u t e k  c z e g o  
u m a r ł  po n i e d ł u g i m  c z a s i e .  Nazwisk wspomnia­
ny wyżej dziennik nie wymienia.

Wiedeń. Pomiędzy porucznikiem Benedyktom  
V. S o y k a  z pułku huzarów arc. Fr. Salyatora • 
fabrykantem Ernestem L o e w e n f e l d e m ,  żonatym, 
odbył się wczoraj w wojskowej ujeżdżalni pojedynek 
na pistolety, w którym porucznik S o y k a  p a d  ! 
t r u p e m .

Pp. Loewenfeld i Soyka znali się oddawna i 
utrzymywali między sobą stosunki przyjacielskie. 
Niedawno temu przyszło między nimi do zęrwanh, 
którego powód nie nadaje się na razie do publi­
cznego ogłoszenia. W każdym razie jest to motyw 
prywatny, bardzo drażliwej natury. Otóż ten w ta­
jemnicy utrzymywany motyw skłonił fabrykanta Lue- 
wenfelda do wyzwania porucznika na walkę orężną.

A w a n s lis to p a d o w y  w  a r m ii .
W ied eń . Tegoroczny awans listopadowy w a r­

mii będzie bardzo obszerny. Zbrojmistrzów' nowych 
nie zamianują.

Coś s ię  p o p su ło  w  a lia n s ie  fra n c u sk o - 
ro sy jsk im  l

Wiedeń. W. Allg. Ztg. dowiaduje się z rze­
komo najlepiej poinformowanego źródła paryskiego o 
pewnem osłabieniu francusko-rosyjskiego aliansu, co 
się miało objawić wielokrotnie na zewnątrz podczas 
ostatniej wizyty carstwa we Fraucyi.

Car nie uściskał podobno w swych objęciach 
prez. Loubeta, jak to uczynił z Faurem, tylko za- 
dowolnił się uśeiśnięciem mu ręki, carowa znowu 
nie chciała jechać z Loubetem we dwójkę w po­
wozie.

Przyjęcie gen. Boisdeffre’a przez cara bardzo 
źle usposobiło rząd francuski. Car wogóle nie obja­
wiał żadnej serdeczności.

W. Rousseau rozmawiał z carem w tonie bar­
dzo etykietalnym, nie zdradzającym żadnego serde­
czniejszego dźwięku.

Nadto premier francuski, miał wobec pe 
wnych żądań cara Mikołaja II. zachować wielką 
rezerwę.

Francuscy ministrowie zdradzali również pewną 
wątpliwość, azali uda się w dalszym terminie umie­
ścić na francuskim targu pieniężnym pożyczkę ro­
syjską w sumie 250 milionów rubli. Więc zaczyna 
się coś psuć w miłości francusko-rosyjskiej.

S fa łszo w a n e  pe łn om ocn ic tw o .
Wiedeń. Przed sądem cywilnym odbyła się 

rozprawa wskutek skargi Mendla Einfelda z Brze­
źnu, przeciw 2 rotmistrzom 9 pułku, dragonów: Ru>
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dolfowi Weitenhillerowi i Fryderykowi bar. Wolffo­
wi o zwrot pożyczki 6.000 k.

Oskarżonych zastępował substytut adwokata 
dr. S c h e n k e r a  w Brzeżanaeli, adwokat wiedeński 
dr. Z i n s.

Zaraz na wstępie rozprawy oświadczył zastęp­
ca Einfelda dr. E ł i r e u t h e i l ,  że podpis na pełno­
mocnictwie rotmistrza Weittenhillera nie pochodzi 
z jego ręki, gdyż ten nawet nie wie o obecnym pro­
cesie. Trybunał stwierdzi! przez porównanie pisma 
AYoittenhillera prawdziwość tego twuerdzenia. odro­
czył rozprawę i wezwał doktora Zinsa do przedło­
żenia legalizowanego pełnomocnictwa.

W alka chrześo ijańsleo-socya lnych  z  so cya li-  
s ta m i tu M adzie  rn. W iednia .

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
miasta przyszło z okazyi dysluisyi nad subwencya- 
mi miejskiemi do ostrego bardzo starcia pomiędzy 
chrześcijańsko - socyalnymi (antysemitami) a socya- 
lisiami.

Starcie zakończyło się tem, że socjalista Neu- 
mann został przez burmistrza Luegera wykluczony 
z trzech najbliższych posiedzeń Rady miasta.

S y tu a cy a  w  p o łu d n io w e j A fry c e .
Londn.  Kitehener donosi z Pretoryi: Opera- 

cye na granicy tracą już teraz na znaczeniu; w ko­
lonii przylądkowej Anglicy następują oddziałom bo- 
erskim na pięty; prawie codziennie odbywają się 
potyczki.

D żu m a .
Marsylia. Majtek okrętu „Szapary", nazwi­

skiem Zec, rodem z Raguzy, zmarł na dżumę.

Paryż. Do ajencyi Hawasa donoszą z Pekinu: 
Dwór cesarski wyjech ł 6 b. m. z S uganfu.

Paryż. Komisya budżetowa Izby deputowanych 
uchwaliła skreślić budżet na cele wyznaniowe.

Port Said. Przybył tu ks. Czun.

Wiec akademików ruskich.
Wiec ruskiej młodzieży uniwersytetu lwow­

skiego odbył się wczoraj popołudniu. Z członków se­
natu akademickiego byli obecni profesorowie: Kru­
szyński, Dniestrzański i Studziński. Obrady zagaił 
ikud. Rosiewicz, zaznaczając, że celem wiecu jest 
zainicjowanie dążeń do wywalczenia praw słusznie 
młodzieży należnych, a wynikających z ducha 
ustaw.

Po zagajeniu wybrario przewodniczącym słu­
chacza medycyny B u r a c z y ń s k i e g o .  Jednym 
z sekretarzy była... słuchaczka filozofii p. H. Bere- 
źnieka. Pierwszy referat, określający stanowisko ru­
skiej młodzieży, wygłosił akad. Rosiewicz. Referat 
ten zawierał motywa następujących rezolucyj:

Ruska młodzież, zebrana na wiecu akademi­
ckim dnia 8 bm., podnosząc z naciskiem, że celem 
jej dążeń jest ruski s a m o i s t n y  u n i w e r s y t e t  
1 że dzisiejszy wiec, podnosząc sprawę unormowa­
nia naszych stosunków w lwowskim uniw. wenie nie 
oznacza naszej kapitulacyi z prawa posiadania sa­
moistnego uniwersytetu i że my i nadal będziemy 
razem z całem społeczeństwem domagać się samo­
istnego uniwersytetu, uchwala :

z uwagi na to, że 19 artykuł zasadniczy di po­
stanowień gwarantuje każdemu narodowi potrzebne 
środki do oświaty przy pomocy swego własnego ję­
zyka, bez przymusu uczenia się drugiego krajowego 
języka;

z uwagi na to, że lwowski uniwersytet wedle 
ustawy jest uniwersytetem utrakwistycznym;

z uwagi na to, że liczba ruskiej młodzieży, za­
pisanej na lwowskim uniwersytecie, przeszła już 600 
zwykłych słuchaczów;

z uwagi na to, że tak praktyczne względy, 
jak i względy naukowe tego domagają się, żądamy:

1. Systemizo wania równorzędny cli i równo do­
towanych z polskiemi katedr z ruskim językiem wy­
kładowym, na prawniczym, medycznym i filozoficznym 
fakultecie.

2. Zamianowania egzaminatorów do wszystkich 
państwowych egzaminów, którzy egzaminowaliby ru­
ską młodzież w jej języku.

3. Usunięcia wszelkich przeszkód, jakie stoją 
na drodze w zdawaniu rygorozów w ruskim języku.

4. Prosimy świetny senat akademicki, ażeby 
raczył wglądnąć w to, że stosunki, jakie panują na 
lwowskim uniwersytecie, są rzeczywiście anormalne 
i krzywdzące ruską młodzież w jej uajelementarnioj- 
szych prawach i postaraj się o usunięcie tych krzy­
wdzących stosunków i o zrealizowanie żądań ruskiej 
młodzieży.

Następny mówca słuchacz praw K o m a r y  ń- 
s k i  uzasadniał prośbę o u ż y w a n i e  r u s k i c h  
d r u k ó w  na uniwersytecie lwowskim i postawił 
w tej kwestyi następującą rezolucyę:

„Wiec młodzieży ze względu: 1) na liczbę
.•uskiego narodu w Galicyi; 2) ua art. 19 ustawy 
zasadniczej; 3) na liczbę studentów Rusinów w lwow­
skim uniwersytecie; 4) na utrakwistyczny, wedle 
ustawy, charakter lwowskiego uuiwersytetu, domaga 
się zaprowadzenia na lwowskim uniwersytecie, 
do użytku ruskiej młodzieży, wszystkich druków 
w ukraińsko-ruskim .języku i prosi Świetny ukacbm 
senat lwowskiego uniwersytetu, ażeby w najkrótszym 
szasie załatwił tą sprawę".

Zarówno wnioski referatu p. Rosiewicza jak 
i p. Komaryńskiego uchwalili zebrani jednogłośnie. 
Jednogłośną aprobatę zebranych zyskał też wniosek 
akad. Temnickicgo, aby rezolncye, uchwalone na ni­
niejszym wiecu, opracowała w formie memoryału do 
ministerstwa i senatu specyalnie w lyin celu obrana 
komisya.

Pod koniec wiecu, który mial ton bardzo po- 
ważuy, bdfzytnno szereg telegramów, życzących po­
wodzeniu wiecowi a miau owicie: z Rzymu (od Rusi­
nów), Wiśeiowezyka, Mo mister zysk, Stanisławowa, 
Tarnopola, Borszczowa, Brzeżan, Przemyśla, Złoczo­
wa, Jarosławia, Hadynkowic, Buezacza i t. d.

Po godzinie 6 tej wiec się zakończył odśpiewa­
niem pieśni narodowych — następnie odbył się ko­
mers.

Z  s a l i s < | f l o w e J .
Lwów, 8 października.

(O lbrzym i proces prasowy).

(Czw arty dzień rozprawy).

Dalszy ciąg wczorajszej popołudniowej rozprawy 
był następujący:

Osk. Reger odmawia w dalszym ciągu wszel­
kich wyjaśnień, zaś . osk. Kolkiewicz oświadcza, że 
inkryminowany artykuł otrzymał od osób cywilnych 
nie dopuścił się więc zbrodni z § 222 u. karnej.

Obrońca dr. Śchleieher domaga się powołania 
świadków na udowodnienie prawdziwości zeznań Kol- 
kiewicza. I znów stara historya: prokurator sprze­
ciwia się wnioskowi, a trybunał przychyla się do jego 
zdania.

Rozpatrywano następnie fakt 10, umieszczony 
w notatce, która zarzuca dwom kapralom pionierów, 
że przeciążali żołnierzy przy budowie łazienek.

Tłómaczenie się oskarżonych Rogera i Kolkie- 
wicza jest analogiczne do tlomaczeń się poprzednich.

Dr. Leser powołuje na świadków: stolarza Steca, 
gospodarza Żnrka, porucznika Rottera i kaprali: Hu- 
cm i Obersteinera na stwierdzenie wszystkich fakty­
cznych okoliczności umieszczonych w inkryminowa­
nym artykule,

Prokurator zgadza się na powołanie powyższych 
świadków, co też trybunał uchwala.

Przedmiotem dalszego postępowania dowodo­
wego jest fakt 11, odnoszący się do artykułu p. t. 
Z 10., 11. batalionu pionierów, w którym posądzono 
członków annii o niehonorowe postępki.

Oskarżeni Regor i Kolkiewicz tłómaczą się jak 
poprzednio. > ' ‘ w

Obrońca dr. Leser powołuje co do tej kwestyi 
nowy szereg świadków.

Prokurator zgadza się z tym wnioskiem, równo­
cześnie jednak domaga się powołania batalions- 
komendantów, którzy by mieli wydawać orzeczenia 
naukowe" i „objaśnienia terhniczno-wojskowe"*

Ad w. dr. Leser i Śchleieher sprzeciwiają się 
nowemu powołaniu wojskowych rzeczoznawców.

Trybunał przychylił się tak do wniosków obrony, 
jakoteż prokuratoryi, poczern odroczył rozprawę do 
dziś godz. 9. rano.

U t t f t N I K A .
Dziś W  teatrze : „Czerwona toga", sztuka w  4 

aktach M. Brieux'a. Występ gościnny p. Rumińskiego.
T em p eratu ra . Dzid rauo o godzinie szóstej 

było +7® U._________ _____

Minister kolei dr. Wittek zwiedzał wczoraj po 
uroczystości poświęcenia kamieuia węgielnego pod 
dworzec, ginach kierownictwa budowy kolei Sambor- 
Użok przy ul. Batorego. Wieczorem odbył się na cześć 
ministra drugi obiad u p. namiestnika lir. Piuińskiego, 
w którym wzięło udział 12 osób.

Pu oluedzie pojawił się p. miuister w teatrze, 
w loży namiestnikowskiej w towarzystwie hr. Piniń- 
skiegu, podczas, gdy towarzyszący mu pauowie zajęli 
miejscu w lożach: prezydeuta miasta i komisyi arty­
stycznej.

Minister Wittek wyraził się o wykonaniu „Po­
całunku* bardzo pochlebnie.

Z teatru odjechał minister na raut do pp. Wierz­
bickich.

Zaraz po raucie u pp. Wierzbickich udał się mi­
nister Wittek na dworzec, skąd o godzinie 1 w uocy 
odjechał specyaluym pociągiem do Stryja i Sambora. 
Z Sambora pojedzie dr. Wittek kołowo wzdłuż trasy 
Turka-Użok aż do granicy węgierskiej, skąd zaś koleją 
przez Budapeszt do Wiednia.

Ministrowi towarzyszy w tej podróży także kilku 
dygnitarzy miuisteryaluyoh, reszta zaś odjechała w no­
cy pospiesznym pociągiem do Wiednia.

Przy odjeździe ministra zjawili się na dworcu: 
namiestnik hr. Piuiński, radca policyi Szechtel, oraz 
wielu urzędników lwowskiej dyrekcyi kolejowej.

Ks. arcybiskup Hryniewiecki wyjechał 
w towarzystwie ks. kan. Tomaszewskiego, z porady 
lekarsk ej ua dłuższy pobyt na południe. Ks. arcybi­
skup zabawi całą zimę we Włoszech, potem wyjedzie 
jeszcze <;lo Egiptu i Palestyny i dopiero z końcem 
wiosny powróci do kraju.

P o r t  .-et marszałka krajowego. Na pod­
stawie uchwały Wydziału krajowego z lat dawniejszych, 
wykonany ma być kosztem funduszu krajowego portret

każdorazowego marszałka krajowego. Portrety wszyst­
kich dotychczasowych marszałków, począwszy od ś. p. 
Leoua ks. Sapiehy aż do ks. Eustachego Sanguszki, 
zawieszone są w sali t. zw. portretowej na I piętrze 
gmachu sejmowego* Obecnie uchwalił Wydział krajowy 
poruczyć artyście-malarzowi, profesorowi wiedeńskiej 
szkoły sztuk pięknych, p. Kazimierzowi Pochwalskiemu, 
wymalowanie portretu ustępującego marszałka krajo­
wego, Stanisława hr. Badeniego.

Sprawa fimdacyi ś. p. Kubasiewicza, 
która wywołała znane rozdrnźuienie w lwowskiej Ra­
dzie miejskiej, oparła się o Wydział krajowy. Gmina 
in. Lwowa proponowała mianowicie, aby od kapitału 
ze sprzedaży doum fundacyjnego, obliczonego na 40 
tysięcy koron, opłacała gmina odsetki w kwocie 3200 
koron rocznie, i aby tą kwotą utrzymywała pewną 
ilość łóżek dla nieuleczalnych W prywatnym pawilonie 
m. Lwowa w Zakładzie fundacyjnym im. Bilińskich.

Ponieważ fundacya ś. p. Kubasiewicza nie zo­
stała dotąd ukonstytuowaną, przeto decyzya w tej 
sprawie zawisłą jest w pierwszym rzędzie od namiest­
nictwa, jako władzy nadzorczej fuudacyaini.

Wydział krajowy postanowił jednak oznajmić 
gminie m. Lwowa, iz nie mógłby wobec namiestnictwa 
popierać jej propozycji opłacania odsetek od kapitału 
fundacyjnego, ale musiałby domagać się złożenia całego 
kapitału 40.000 koron, w celu założenia domu dla 
nieuleczalnych w myśł postanowienia fundatora.

•j* Marya Hoffmanowa, właścicielka hotelu 
Georgehi, zmarła wczoraj wieczorem o godziuie 10 na­
gle ua udar serca.

Linia telefoniczna Lwów-Wiedeń, która 
onegdaj przez cały dzień i wczoraj do godziny 2l/2 
była zepsuta, fuukcyonowała popołuduiu przez blisko 
trzy godziny, poczem widoczuie uznano, że to dl? 
Lwowa wystarczy i znowu przerwała się pomiędz; 
Bielskiem a Wieduiein i do tej chwili jest zepsuta. 
Taki ładny telefon —  to lucus a non lucendo. Wi­
docznie, „nie dojrzeliśmy" jeszcze do urządzeń telefo­
nicznych.

Wybór przewodniczącego Tow. rzeźników 
i masarzy w miejsce ustępującego p. Podłowskiego, 
został z powodu braku kompletu odłożony.

Bez wieści zginęła służąca p. Berła Brauna, 
zamieszkałego przy ul. Kotlarskiej pod 1. 6. nazwi­
skiem Anna Waguer. Wyszła wieczorem jeszcze 6 bm. 
i do tej pory znikła bez śladu. Auu.a jest wzrostu śre­
dniego, silnej budowy ciała, blondynka o niebieskich 
oczach, mająca na przodzie w szczęce dolnej jeden 
ząb mniejszy. Ubraną była w białą bluzkę i granatowy 
żakiet.

Zachodzi obawa, iż padła ofiarą handlarzy żywe­
go towaru lub zbrodniarzy, gdyż w służbie była czas 
dłuższy, sprawowała się dobrze, a będąc z uiej zado­
woloną, nie miała powodu jej tak uagle opuszczać.

Większą kradzież pokojową popełniona 
wczoraj w południe w mieszkaniu p. Wojciecha Rud­
kowskiego, urzędnika banku hipotecznego i właściciela 
realności przy ul. św. Zofii pod 1. 9. Złodzieje otwo­
rzyli witrychem lub dobranym kluczem drzwi i zabrali 
ubrania frakowe i wizytowe, dwie czapki z krymskich 
baranów i koc, w który prawdopodobuie skradzione 
rzeczy zapakowali. Szkoda wynosi przeszło 600 k.

Budkiewicz ókradziony! Sprawca niezwy­
kłej kradzieży w banku p. Jonasza, pozostający obe­
cnie w więzieniu śledczem sądu karnego, został, jak 
donosi jego pełnomocnik, dr, Józef Morawiecki, okra­
dziony. Ponieważ Budkiewicz nie prędko ma nadzieję 
opuścić mury więzienne, przeto polecił posprzedawać 
pozostałe w mieszkaniu rzeczy i ruchomości. Podczas 
tej właśnie sprzedaży pokradziouo mu rozmaite rzeczy.

Złamanie nogi. Wczoraj przy placu Zbożo­
wym pod 1. 1 niósł zarobnik, Franciszek Mołdowski, 
ciężką pakę i potknąwszy'’ się, padł z nią tak nieszczę­
śliwie na schody, że złamał prawą nogę. Pogotowie 
Tow. ratuukowego, po założeniu szyu, przewiozło go 
do szpitala powszechnego.

Samobójstwo, w  Krakowie odebrał sobie wczo­
raj rano życie wystrzałem z rewolweru, skierowanym 
w prawą skroń, 47-letni Szczęsny Chmielewski, wła­
ściciel dóbr ziemskich. Przyczyną samobójczej śmierci 
ina być długotrwała choroba. Zwłoki odstawiono do 
zakładu medycyny sądowej.

Wybór uzupełniający. Prezydyum namiestni­
ctwa rozpisało wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Kałuszu z grupy większych posia­
dłości ziemskich na dzień 20 ‘ listopada b. r.

Komisya reambulabyjna, czyli obchód pro­
jektowanej linii kolejowej z Sambora do Strzyłek, jakor 
pierwszej części szlaku Sambor-granica węgierska, od­
była się w czasie od 23 września do 3 października, 
pod przewodnictwem starosty dr. Ustyauowskiego.

W komisyi tej, która przeszła pieszo całą 34 kim. 
długą linię, brali udział: ze st'rouy ministerstwa kole­
jowego radca budownictwa B ro^ch , ze strony minister­
stwa wojny kapitan Vestuer, dailej pp. starszy inżynier 
Czaplicki i wicesekretarz S ta rz e ^ k i, jako zastępcy Wy­
działu krajowego, oraz starszy < komisarz dr. Lencze­
wski z Sambora i starosta Ricci ze Starego Sambora 
w granicy swoich powiatów. P ro je k t  zastępował starszy 
radca budownictwa i kierownik1 budowy Kosiński, 
a samborską sekcyę budowy kole* starszy komisarz 
budownictwa Żygulski.

Na podstawie orzeczenia tejże komisyi, wyda na­
miestnictwo niebawem dekreta wywłaszczenia potrze­
bnych pod budowę gruntów.

M M M M M
V
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Polacy w Westfalii.
Bochum, w październiku.

Nadreńsko- westfalskie zagłębie węglowo-prze- 
mysłowe tworzy jakoby jedno olbrzymie zbiorowisko, 
jedną milionową miejscowość w ogromnym borze dy­
miących się kominów, gdzie buchające ogniem piece, 
jak małe wulkany, świecą przy zmroku łuną pożarną. 
To błędne światełka lasu kominowego, znaczące 
przedpiekla, gdzie tysiące polskich robotników w znoju 
krwawym i spiece pracuje na niemieckich milionerów, 
na dobrobyt kraju i państwa, na kulturę niemiecką, 
jako nowożytni niewolnicy w pełnem słowa znacze­
niu, bo pozbawieni praw narodowych i dla swej na­
rodowości przez tych, których bogacą, upośledzaną 
poniewierani i krzywdzeni.

Duisburg, Ruhrort, Essen, Bochum i Dortmund, 
to wielkie środowiska górniczo - przemysłowe, miasta 
piękne, ożywione, z których prawie każde liczy prze­
szło sto tysięcy ludności, a niektóre z nich i znacznie 
więcej. Z niemi w bezpośredniem połączeniu są 
gęsto rozsiane miasta i wsie górniczo-przemysłowe, 
posiadające po kilkanaście i po kilkadziesiąt tysięcy 
mieszkańców, połączone z głównemi środowiskami 
i pomiędzy sobą nadzwyczaj gęstą siecią kolejową 
i równocześnie jeszcze gęstszą siecią tramwajów 
elektrycznych, którymi tak dobrze, jak koleją można 
w każdym kierunku objechać niemal całe zagłębie. 
Miejscowości są tak skupione, że można jechać tram­
wajem elektrycznym godzinami, a wciąż jedzie się 
jedną ulicą dobrze zabudowaną, tak, że obcy przy­
bysz nie spostrzeże, gdzie się właściwie jedna miej­
scowość kończy, a druga zaczyna.

Zrobiłem z Bochumu taką wycieczkę tramwa­
jem elektrycznym, przerywając podróż w każdej 
znaczniejszej miejscowości. Wyjechałem o godzinie 
10 z rano, a o 7-ej wieczorem byłem z powrotem. 
Oto inoje tournee: Bochum, Herne (miasto), Bruch, 
Recklinghausen (miasto), Wannę, Herten, Gelsen­
kirchen (miasto), Ueckendorf, Waitenscheid (miasto) 
Bochum. Wieś Wannę ma np. 27.000 mieszkańców, 
z których trzecia część przypada na Polaków, 
w Ueckendorfie jest samych rodzin polskich przeszło 
800, a o Bruchu twierdzą, że Polacy stanowią

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.
przez

A r t u r a  G r u s z e c k i e g o .

3 (Ciąg dalszy).
— Onegdaj.
A dopiero dziś u nas? zdziwił się szczerze — 

i dlaczego?
— Opowiem.
— Pozwólże; aby się umył, odpoczął, zjadł 

obiad — zrobiła uwagę matka — przecież nie ucie­
knie zaraz.

— Dobrze, już dobrze — skinął głową — a 
nie marudź długo.

Dzieci wraz z boną poszły do ogrodu, rozcią­
gającego się za dworem, panna Irena cofnęła się do 
dalszych pokojów; został tylko pan Świetnoski, ka­
zał podać kawę, wyjął cygaro, spróbował czy suche, 
zapalił zwolna i usiadł na krześle.

Roztargnionym wzrokiem wodził to po klom­
bach kwiatów rozkwitłych, to po bielejącym gościń­
cu i falistych polach, pokrytych bujną zielenią zbóż.

Kiedy niekiedy wzdychał on głęboko, tarł ły­
sinę i krótkie siwiejące włosy, puszczał wielkie kłę­
by dymu i znów wpadał w głębokie zamyślenie.

Przez drzwi główne, z przedpokoju wyszedł ci­
cho lokaj i stanął, widząc pana, siedocego spokoj­
nie z głową, podpartą na dłoni. Pragnąc zwrócić 
uwagę na siebie, zakaszhił z cicha raz i drugi raz.

— A co tam? — spytał pam Świetnoski, nie 
odwracając głowy.

— Jaśnie panie, przyjechał ekonom z Wi- 
ktorówki.

— Niech przyjdzie.
—- Slu ham — i zwrócił się na miejscu.
Pan Świetnoski poprawił się w krześle, nad pił 

kawy, obejrzał palące się cygaro i zwrócij: twarz 
w stronę drzwi wchodowych.

Na palcach stąpając, przeginając się na tę i 
ową stronę, ze zmiętą czapką w ręku wsunął się na 
ganek niemłody mężczyzna, z twarzą silnie zarosłą, 
w szarej kurtce, ze stojącym kołnierzem, zapiętej 
wielkimi guzikami kościanymi, w spodniach ciemnych, 
włożonych w cholewy wysokie, zapylono i skłonił się 
w pas w stronę pana, mówiąc głosem, który starał 
się być cichym i giętkim:

— Sługa i podnóżek wielmożnego dziedzica.
— A to Stępalski... Cóż nowego ?
— Bogu dzięki, wszystko dobrze — odpowie­

dział z niskim ukłonem.
— Kiedy Stępalski kończy buraki?
— Dzisiaj... i właśnie przyjechałem w sprawie 

wypłaty.
— Ileż tam się należy?
— Za dwa tygodnie robocizny — tfi wyjął 

zmięty notatnik i nie zaglądając do niego, mówił da­
lej — około samych buraków należy się sto ośm- 
dziesiąt sześć złotych reńskich. //-6* —

•i. V.-........................................  ^

' większość mieszkańców wogóle. W  miejscowościach 
wymienionych, leżących w promieniu w okolicy Bo- 
chumu, wszędzie są kilkotysięczne osady polskie. 
W Wannę II. Hofstrasse i przylegające ulice two­
rzą osobną dzielnicę polską, zwaną przez Polaków 
„ Kościuszko wem“, która to nazwa tak się utarła, 
że jej i Niemcy używają. Będąc w Wannę, zapyta­
łem policyanta, kędy droga do Kościuszkowa. Od­
powiedział mi poważnie:

— Przy końcu głównej ulicy Wannę II., przed 
torem kolejowym, prosto na prawo, potem przez 
drugi tor kolejowy przejść i zaraz „Kotsiutschkowal\  
główna ulica Hofstrasse.

W oddaleniu zuacznera stąd, wokoło kościoła 
katolickiego, także wszystko polskie, druga mniej­
sza polska dzielnica. W domach dwupiętrowych 
sami Polacy, jedni w większych, drudzy w mniej­
szych mieszkaniach. Sklepy polskie z napisami pol­
skimi: masarskie, artykułów spożywczych, kolonial­
nych, polska kawiarnia, składy gotowych ubrań, go- 
larnia itp. Na ulicy rozlega się wyłącznie mowa 
polska. Tylko tu i ówdzie spotkać można chłopaków, 
trenowanych w szkołach niemieckich, rodziców obo­
jętnych, którzy paplą między sobą po niemiecku. 
Sądzą, że tein się wznoszą po nad szary tłum pol­
ski, wyszydzany i wyśmiewany przez Niemców, jako 
„dumme Polackenu. t

Mnie samemu zdarzyło się to na innem miej­
scu podczas jazdy w wozie tramwajowym. Jechali­
śmy z redaktorem „Wiarusa Polskiego”, p. Brej- 
skim — i jego pomocnikiem, p. Bielińskim, do 
Ueckendorfu na wiec niewiast polskich w sprawie 
opieki duchownej, którego policya niemiecka, wbrew 
konstytucyi i wyraźnemu brzmieniu ustawy o zgro­
madzeniach, zakazała w ostatniej chwili. Rozmawia­
liśmy, naturalnie, po polsku. Siedzą e naprzeciw nas 
dwie Niemki pośtnieszkowały sobie i kpiły z pol­
skiego języka, na co pierwszy zwrócił uwagę p. Bie­
liński, mocno tern zirytowany.

Ale znaleźliśmy wnet środek na to. Zaczęli­
śmy mówić po niemiecku o — gęs eh, potem wró­
ciliśmy zaraz znowu do polszczyzny, lecz one już 
się z nas me naśmiewały, lecz zaczerwienione pro­
wadziły w szwargocie narzeczowym jakąś bardzo po­
ważną rozmowę pomiędzy sobą.

— Ol Tak dużo! — zdziwił się właściciel.
— Zaległe nensye parobkom, fornalom i słu­

żbie siedmdziesiąt dwa i centów 60. ^  ^ * f jp
— A ordynarya wydana? / ,4y? I  -
— Właśnie chciałem prosić łaski wielmożnego 

dziedzica, by z głównego folwarku wydano żyta dla 
Wiktorówki. >

Właściciel spochmurniai jeszcze bardziej, gdyż 
f i w głównym folwarku w Bruśniku nie było ziarna, 
[ to też ofuknął ekonoma.

— To wina Stępalskiego 1 Trzeba było zatrzy­
mać potrzebną ilość koroy... Do dyabła z takiem 
gospodarstwem bez rachunku ! Gdzie Stępalski miał 
oczy, wydając resztę ? Teraz niech Stępalski sam 
kupuje żyto za drogie pieniądze!

— Wielmożny dziedzic kazał wydać kupcowi, 
bąknął zaczerwieniony ekonom.

— J a ? ! A to ini się podoba. Kupiec zabrał 
swoje, a było kilkanaście kóp niemłóconycłi, gdzież 
ziarno ?

— Był lichy wydatek, myszy pocięły — mó­
wił ekonom, a pot kropiisty wystąpił mu na czoło.

— M yszy!? Myszy!? — drwił właściciel. — 
Ziarno rozprysło się bokami, bo nie ma żadnego 
dozoru.

— Jak mi Boga przy skonaniu — i uderzył 
się silnie w piersi, aż lekki pył podniósł się 
z kurtki.

— Żadnych przysiąg — huknął właściciel — 
a żyta nie dam, niech Stępalski wykręci sam.

— Dobrze wielmożny panie — i skłonił się 
nisko. Po chwili milczenia odezwał się nieśmiało:— 
Chłopi napierają się o pieniądze...

— Jacy znów chłopi ? — zawołał szorstko pan 
Świetnoski.

— A to ci, za robociznę...
— Ileż tam tego?
— Jak  mówiłem, sto ośmdziesiąt sześć złotych 

reńskich.
— Jaki to dzień dzisiaj mamy?
— Środa.
— Hm... hm... zapowie Stępalski wypłatę na 

niedzielę.
— Na niedzielę? — odkaszlnął — swoi mogą 

czekać, ale z innych wsi podniosą gwałt wielmożny 
dziedzicu.

— Czy Stępalski zwaryował ? — oburzył się 
właściciel. — Muszę sprawdzić rachunki, obejrzeć 
robotę... A ten mazgaj miłosierny płaciłby zaraz... 
Płaćże sobie Stępalski z własnej kieszeni! — koń­
czył i pięścią uderzył, że aż filiżanka zadzwoniła.

Ekonom, jak gdyby sam otrzymał to uderzenie, 
schylił się, głowę wcisnął pomiędzy ramiona i mówił 
prawie szeptem:

— Niech wielmożny dziedzic się nie gniewa, 
ale to chłopstwo takie rozzuchwalone i po prawdzie 
potrzebuje pieniędzy na przednówku.

— Potrzebuje?! — zaśmiał się nerwowo. — 
Któż nie potrzebuje pieniędzy? Już powiedziałem, 
niech przyjdą w niedzielę, a pieniądze będą.

— Słucham, wielmożny panie.
— Czegóż Stępalski stoi ? — spytał po chwili.
— A to względem zaległej pensyi...

W  Wannę, przy kościele katolickim, gdym 
szedł do sklepu artykułów spożywczych p. Spichały, 
prezesa jednego z miejscowych polskich stowarzy­
szeń, których jest tu cztery, szli przedemną dwaj 
polscy malcy, rozmawiający po niemiecku. Wkrótce 
przyłączył się do nich trzeci i jął ich upominać i im 
naganiać, że „Polacy mają się trzymać swojej wiary 
i języka”, a „po niemiecku mówić to grzech*.

— Kto ci nabajał takich głupstw — odpowiada 
jeden z mówiących po niemiecku.

— Matka moja.
— Aha, polnische matka!... — odpiera pierw­

szy, zaczynając się śmiać na głos — polnische ma­
tka!... polnische matka!

Nie rozumiem, co właściwie zuaczyło to prze­
drzeźnianie. Później wytłumaczono mi, że Niemcy 
na ulicy wyszydzają polskie niewiasty, szczególnie 
Wielkopolanki, które chodzą w większej części ubra­
ne w stroju narodowym z chustkami ciemnemi na 
głowie, zowiąc je: „jpolnische matka*.

W tej nienawiści ludu do ludu tkwi coś 
przyrodzonego; święta snąć prawda tkwi w przysło­
wiu: „Jak świat światem, nie będzie Niemiec Pola­
kowi bratem”.

Iiam lU m e.
Z  targu  p ieu iężu eg o .

W l« d « A ,  9 października Zamknięcie wczoraj, giełdy pop. 
Notowano: Akcye austr. Zakl. kredytow ego 0 1 7 '—, Akcye węg. 
Zakładu kredytow ego 023 '— , Akcye miglo-Biinku 280 —, Akcye 
Unionbanku 615*— , Akcye anderbanku 395*50, Akcye Bank- 
vereimi 426 60, Akcye Bodenciedit 830*—, Akcye G*!. Banku
hipotecznego 627*— Akcye kolei państwowych 622*60, Akcye
kolei południowych 77 50, Akcye Tram w ay A. 245 —, li. 240 —
Akcye kolei Klbethal 459*—, Akcye kolei póln.  Akcye.
kolei czeru. 521*50 Akcye Alpiny 34 1 ’—, Akcye Rinia IMuianyi 
422*— , Akcye Prag. T ow arzystw a żel. 1430'—, Akcye Fabryki 
broni 2 57 '—, Akcye tureckie tytoniowe 273*—, Oblig. węg. ind. 
92*15, Renta m ajowa C8 55, Austr. Renta koronowa 95-50,
Węg, Renta koronowa 92 75, 66 I l isty 'Iow . kied. /.iem
00 70, 4 proc. listy Baukii kraj. 9 2 — , 4'/a prc. Banku Unii,
99*- , 4 prc. listy Banku hip. 89*50, 41/*' prc listy Binku
hip. 97 15, 5 prc. listy Banku łiipot. 109*50, 4 prc. Gal. Ohlig.
propiuac. 90 50, 4 prc. Gal. poż. kraj. v. 109d i. 62'05, 4 prc.
Pożyczka in. Lwowa 87*75, Losy tureckie 93 ‘-  , Maiki «17 30, 
Kuble 253 75

— Teraz znów pensye... A to skandal... nic, 
tylko płać i płać — narzekał szczerze. — Przyjadę 
w sobotę popołudniu... albo nie... już w ufcdzieię hę* 
dzio wypłata robotnikom i służbio folwarcznej — od­
wrócił się i kończył pić kawę, a słysząc, że ekonom 
się nie rusza, spytał:

— Co tara jeszcze?
— Potrzeba nam sznurów na wozowicę, sma­

rowidła do wozów, trochę, uprzęży, postronków...
— Dobrze... niech Stępalski przygotuje wykaz...
— Mam przy sobie.
— Proszę mi dać; przejrzę.
Ekonom zbliżył się skradającym krokiem, i po­

łożył na stoliku papier zapisany, cofnął się szybko 
i kłaniając się w pas odwróconemu panu, mówił:

— Do nóg upadam... ścielę się do stopek...
— Bywaj zdrów, Stępalski — mruknął wła­

ściciel.
Po chwili wziął papier do ręki, przejrzał obo­

jętnie spis potrzebnych rzeczy, wyjął ołówek i dodał 
dwie usłyszane cyfry. Dwieście pięćdziesiąt ośm złr. 
60 cent. Zasępił się, bo to dopiero Wiktorówka, a 
przyjdą należności jeszcze z dwóch folwarków...

— Skąd ja  wezmę tych pieniędzy? Skąd? A to 
głowa pęka... — i tarł bezwiednie łysinę, szarpał 
wąsy, a tak był zajęty, że nie zauważył wejścia 
żony z synem.

— Nad czein papa tak myśli? — zaśmiał 
się syn.

— Gospodarskie sprawy — odrzekł i schował 
papier do kieszeni. — Cóż, zjadłeś już obiad?

— Właśnie podano; choć Władziu, bo osty­
gnie — przemówiła matka.

Usiedli we troje przy stole, ojciec palił cygaro, 
matka troskliwie dogadzała synowi, podsuwając mu 
przysmaki, wybierając lepsze kąski dla niego.

— Dlaczego się tak spóźniłeś? — spytał ojciec.
— To cała historya. Wyjechałem onegdaj wie­

czorem /w wagonie spotykam się z Fredziem...
— Z jakim Fredziem?
Syn wymienił znane hrabiowskie nazwisko i 

mówił dalej:
— Fredzio w prośby, bym wstąpił do niego na 

jedną tylko noc... bin... trudno odmówić, jadę... Tam 
zastajemy bardzo miłych towarzyszy, dopiero zaba­
wa, strzelanie do gołębi, próbowanie broni...

— No i karty — dodał ojciec chmurny.
— Graliśmy, ale nie wysoko... wogóle bawi­

liśmy się doskonale.
— Tak doskonale, — zadrwił ojciec — że nie 

miałeś czasu telegrafować do nas.
— Wybierałem się na każdy pociąg, ale mnie 

nie puszczano — mówił lekko zmieszany.
— Wiedziałeś przecież, że cię bardzo potrze­

buję, skoro cię tak usilnie prosiłem o przyjazd — 
ojciec rozżalony — a jednak milszy ci był towa­
rzysz przygodny.

— Trudno, mój Stefku — odezwała się matka. 
— Władzio musiał mieć wzgląd na swego gospoda­
rza hrabiego Ferdynanda, a prócz tego byli inni, 
same znane i wybitne osoby.

(C. d. n.).



Nachbdrse: Kredyty — *■—, Alplny *~ł—, Akcye kolei 
państw — *—

Usposobienie p rzy  spokojnym przebiegu dość silne, przy 
końcu kolej puństw. 1 kredyty ożyw ione

l l e l  l t n ,  9 paździem . Przy zamknięciu wczorajszej gieł­
dy: Kredyty 194 75, St«atsbahny 133 50. Discouto Conian-
dit 17140, Berlin. Tow . hand. 129‘50, Laura 175 75 Bochunier 
16S'40,, KuU] pńln. wseliodnio-prusUa 82 90, Ruble za gotówkę 
21 fi*!5, Kolej wamz.-wied. — •—■, Kolej morza śródziemnego 
i03 40, Kniej MerKlionalua 1 3 7 —, Losy tureckie 97 75, Rentę 
wioska —— , „Hurpener*1 kopalnie węgla 150 80, Kolej Ma- 
lienbtirg-Mlłiwka — ' —, Konsolidatiou 273 75. Lom bardy 19*75, 
Kolej Henry 88 40, Niemiecki bank narodow y 98*40, Kanada 
1't oferred 107 25, Akcye żeglugi hamburskiej 106* — , K urs war­
szawski — *— .

lB u A a p e a a f t ,  9 październ. W czorajsza giełda Austr.kredyty 
915*—, W ęgierska pożyczka premiowa 170*50, W ęg. kredyty 
023 50, W ę g .  biuik hipoteczny 434*50, Węg. bank eshoutowy 
410*— , 4-procento\va renta 118*30, W ęg. bank kom mercyonalny 
23 96, Akcya elektryczne 234*—, Węg bank dla jn zen ^słu  
i liandli. 89 — , Węg. ren. koronowa 92 55. Austr. renta złota 
118 90, Austr. renta koronowu 95*10, Peszteńska kolej m iastowa 
561.— Klęku, kolej miejska 279*— <>une & Co. 27*60, Sal go 
Ttłrjauer 523"— , Rtma VInrany 418*50, Austr© W ęgierska kolej 
państwowa 6 . 0 —, Kolej południowa 7 9 — .

R erllaa 9 puździem* W czoiajszu glel.la wiecz. (Nacbtboerse 
Ktedyty 134 75 Stuatsbabuy l33*b(j, Lombardy 19 75. Iłoe. ban­
knoty (ult.) 216 15, Disconto Cotimudit 170*—. Kolej T ran s , 
wttlska . 1899 r. certif, — *—. #

Tendencyu silna.
V r n » k f w l* l«  9 październ W czora |sza  giełda wiguortia. 

Kredyty 194*50, Stimlshitliuy 134*— , Lombutdy 19 90, Alpiuy 
170 50, Austryacka renta papierowa 98"80, Austr. srenrun renta 
98.60 Austr. złota renta 101*15, W ęgierska złota renta 100*05, 
(Iuiont»,«nki —.*— -, Akuye eiehłr. 117*— Kolej półii.-WMcb. — *—.

Teudencyu silna.
EflUlBSbitrtr, 9 październ. W czorajsza giełda wieezoriiH: 

Kredyty 194 70, Lombardy 13 75, Statsbuinii; 132*25 Ai»mK 
złota rema t 6 75, Węgiersku złotu renta 100*50 Srebro 78"(j0 
plucono, 79 ł0  żą laiio. Srebrna rHuła 98*90, Wioski* 98 &0 
Losy e no i. 139 —

Tendencyu silna.

J* a F y Ż . 9 paźdz. Wczor. giełda Cred. loncier 6*80— excup. 
■i proc. pożyczka rniiuiósku 1899 i.  79*75, <uecku pożycz, 202.50 
4 proc- hiszpańskie l£xlerłeiu» C9‘90 ex cup.

Ter.dencya mdła

Targ; zb ożow y I tow arow y,
f tłtł  t i i o e s t .  9 paźdz Pszenica na kwiecień 8 30 do 8*31 

p s z e n i c a  im październik \ *92 do 7*93, żyto na październik 6 ‘3o 
do 6*88 owies n a  kwiecień 70  8 do 7*19, kukurydzo >»a puźd. 
5-10 do 6*11, kukurydza na maj 5*10 do 5 11, rzepak na 
lierpień — * — do * ~ , żyto na. kwiecień 7*03 do 7*04.

Usposobienie silne.
Pogoda piękna.

W ied eń , 9 październ. (Giełda zbożowa).
Na wczorajszej giełdzie zbożowej sprzeda­

wano: Pszenica na wiosnę po 8*43 S'44, pszenic^ nn 
jesień 8*— do 8 ‘02; żyto na jesień 7 1 7  do 718, 
żyto na wiosnę 7*3,7 do 7*39; kukurudza na wrze- 
sioń-paździeruik 550 , kukurudza na maj-czerwiec 
5*38 do 5*89; owies na jesień 7*14 do 7 15, owies na 
wiosnę 7*47 do 7*48; rzepak na v\rzesień-październi.k 
— Wypowiedziano 1.000 entn. pszenicy.

W ie d e ń , 9 paździen. Cukier (stały) 20*70. 
Spirytus 39*80. Nafta galicyjska niezmieitiona — *—.

Berlin, 9 październ. Banknoty austr. 85*30. Spi­
rytus — *—.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

$ 4 » n i a i 1 a w  K o s s o w s k i .

Drobne ogłoszenia.
tAff Sokalu dom d u ży  z ogro- 

^  dom i z zabudowaniam i 
gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A dres : L. W ol­
ska, Dołęga, poczm  Zaborów.

1753

BKaffazyn Blńd
I R I  S “
poleca na sezon

Kapelusze damskie 
Modele paryskie
Jag iellońska 7 I p 7445 7 -

D a z y J i k a  los, w łoski Czerw. 
w  Krzyża, węg. Czerwonego 
Krzyża, serbski państw ow y 1 
węg. Josziv, kosztu ją na raty 
po pięć koron m iesięcznie Bil*. 110. — Pierw sza ra ta  w yno­
si 7 kor zaś dalsze po 5 kor. 
Gra już po złożeniu pierw szej 
raty. Czeki pocztowa i gazeta 

losowań bezpłatnie.
Dom bankowy i kantor wymiany.

W iktor Ob aj es i Sp.
we Lwowie ul. Sykstnska 1. 8.

7329 10*4

H m A. Hahn, adw okat w Sko- 
* lein poszukuje ru tyno ­

w anego solioytatora. 7494 5*8

O o m o cB aiS ió w  i pruktykan- 
tów  handlow ych, poleca 

A gencya cen tralna Lwów, J a ­
g iellońska 6. 7560 1

uniw ersalny  środek na ciężkie traw ienie, brak apetytu 
i  obstrukeyę, trw ale działają Cena za pudełko 55 koron.

ból u k a ja  przy w cieraniu przeciw  podagrze i reum aty­
zmowi i innych następstw ach przeziębienia. N ajlepiej 

znany środek uniw ersał my. F laszka 8 '9(9 koron 
Główna w ysyłka: A ptekarz A.. UfioSfl, c k. nadw or­

ny dostaw ca, W iedeń, Tuchlauben 9. WT składach prowin- 
cyotialnych żądać należy w yraźnie preparatów  A MOLLA. 
Składy we Lwowie: J. Beiser, aptekarz, Bu gros: Piotr 
Mikołasch i Sp., Stan. Markiewicz* Muslałowicz i Jan ik , 

O. T. W irnikiem Syn, Z. Zadurowioz l Sp. 397

*s* J a k o  n o w o ś ć  *sa
zaprowadziło „Słowo Polskie1* dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki
inseratowe

Korespondentki te w.pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1'20, i '50 i i '80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność i cli polega 
na tein, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
wie Polakiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
śei zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o resp o n d en tk i in se ra to w e  „ Słowa  
P olsk iego“ nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego,  lub też 

wprost w Administracyi.

Administracja naszego pisma ma 
do dyspozycji prenumeratorów kilka­
dziesiąt egzemplarzy znakomitych

z Anglii" Sewera
po bardzo zniżonej cenie, 

bo po 1 koronie za egzemplarz dla pre­
numeratorów miejscowych, a po 1 kor. 
35 hal. dla zamiejscowych.

Pragnący nabyć to dzieło, zechcą 
się zgłaszać szybko, bo jak zaznaczy­
liśmy powyżej, posiadamy tylko małą 
liczbę egzemplarzy tej może najcenniej­
szej pracy znakomitego pisarza.
A dm inistra& ya „Słowa

w e Lw ow ie. 7363

r r z y  gruczo  lakach,skro flach, ang ie lsk ie j chorobie, ane­
mii, w yrzu tach  naskórnych, słabościach s zy i i  płuc, 

zastarzałym  kaszlom  dla słabow itych, blado w yglądający qh 
dzieci, zalecam ku racy ę za pomocą m ego, w szędzie zna­

nego i p rzez le k a rzy  gorąco zalecanego 2630

M o - Aelazistego tranu, wątrofóanego
Z_ia.Ib.-u. s e u a .

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto  najlepszy i na jsku te­
czniejszy tran. W dzia aniu przew yższa w szystkie podobne 
preparaty  i nowsze leki. Smak łagodny i miły, dlatego też do­
rośli ja k  i d .iec i zażyw ają go chętnie i znoszą łatwo. W osta­
tnich latach zażywano po 8 0 .0 0 0  flaszek, co je s t najlepszym  
dowodem dobroci. Posiadam  wiolo św iadectw  i listów dzięk­
czynnych. C e n a  3  d o  6  K o r . ,  za ostatn ią  cenę w ystarcza 
na czas dłuższy. Praw dziw y tylko pod firmą fab rykanta  ap te­
karza  Ł a h u s e n a  w  Bremie.
We LWOWIE m ają na  składzie: Dr. Mikołasch, ul. K opernika 
R uckera apteka pod Orłem, ul. Krukowska. Apteka obwodowa 
w Przem yślu. Apteka pod Orłem w Drohobyczu. Apt Palch R. 

w Jaśle  1 apteka D r F ranzos w Tarnopolu.

Wróciła se Parjźat 
A . Sza łk iew icz

P lac 9Iar,yacki 1. lO .7080

M U 5 Z K A
P O W I E Ś Ć .

DO NABYCIA 
W ADMIN1ST. SŁOWA POLSKIEGO*

CJEJNA 8 U o a C M .

Bora g ie łd y  w ied eń sk iej

Z  dnia 8 października 1901 i.

K u rsa  w szelk ich  akeyj i różnych lo* 
| w i  n o to w an e  są  .o d  s z t u k i *  w w alucie  
jo ro u o w e j.

t l s ó l n i  4 l u c  p a ń s t w o ,
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